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ŚWIĘTO PAMIĘCI
^asz cmentarz partyjny powiększa 

Sl5 z roku na rok. Szeregi nasze prze
cedzają się. Odchodzą starzy wete
rani ruchu, aby spocząć obok sławnych 
Męczenników socjalistycznego Pan
teonu Polski: odeszła Mar ja Paszkow  
ska, odszedł najdroższy nasz Feliks 

er|. Wspominamy Ich imiona nietyl- 
0 2 okazji Dnia Zadusznego. Żyją w 

f as i cała wartość nasza mierzy się 
Mh w nas obecnością. Pozostali dla 
®es wzorem pracy i poświęcenia. Od
le li wszystkie dary, któremi szczo- 
^rze obdarowała Ich natura w całoś
c i bez reszty dla klasy, dla której 
®°bra pracowali, dla rewolucji społe- 
CZQej, którą *przewidywali i przygo
towywali, dla Idei, która była Ich wia- 

ich nauką, ich boskim przewodni
kiem w labiryncie życia, w niewoli i 
na wolności.

Obok wodzów spoczęli żołnierze — 
tylu ich już na Powązkach, na Brud- 
Me, na wszystkich cmentarzach pol
skich, od wschodniej — do zachodniej 
Metany! Dziś, gdy próbujemy policzyć 
straty, — korzymy głowę przed ich li- 
Czebnością. Wielką jest part ja, która 
tylu posiada przyjaciół, braci, bojo
wników Ideału na polu pamięci ludz
kiej, które jest Historją. Bo my mamy 
historię i jaką jeszcze! Potężną, jak 
bohaterska symfonja, długą jak życie 
*twu pokoleń, pełną treści i patosu, 
wielkością nietylko bohaterów ale i 
tłumu pracowników, skromnych, ci
chych. Part ja stoi jednym i drugim. 
7 z,'ś ich święto. Dziś duchy ich nie- 
s®iertelne zbierają się koło starego 
°d kul tylekroć poranionego sztanda- 
T̂ ' 2agrzewają do boju, do wytrwa
ł a ,  „Pamiętajcie, o młodzi, my w gór
a c h ,  niż wy bywaliśmy opałach! Od
wracali się od nas rodacy! Uważali 

za wrogów ojczyzny! Ostrzegali 
Przed nami klasę robotniczą! Wróg na
kładał nam na ręce kajdany, nietylko 
na jeźdźca, ale i ten, w którego rękach 
Znajdowały się środki produkcji, fa
bryki, warsztaty, ziemia! A jednak 
Wytrwaliśmy! Prowadził nas sztandar 
^zerwony, nauka socjalistyczna, tęs
knota wolności! Oddaliśmy życie bądź 
®drazU( w boju z wrogiem, bądź po 
kropelce w nieskończnych dniach 
Pracy i męce.

Nie żałujemy! Odeszliśmy, bo 
'^yście iuż byli! Trwajcie i zwycieżaj- 
M*! Przyszłość tego sztandaru.

ego jest prawda i moc i dzień jutrzej
szy. Wasza moc spoczywa w wiemo- 
jkd dla niego, spoczywa w Historji, 
k t ó r ą  mu stworzyliśmy a wy tworzy
ł a  dalej, spoczywa i w tych oto cmen- 
tarzachi kędy nasze spoczywają kości!

Zapalmy dziś światełka na Ich gro
bach. Zapalmy oraz wielkie olbrzy- 
Mie światło w zbiorowej duszy naszej, 
W zbiorowej duszy klasy robotniczej 
Miast i wsi, w zbiorowej duszy inteli
gencji pracującej! Wzdłuż i wszerz 
?ałej ziemi polskiej niechaj to światło 
boskiej wdzięczności dla tych, co o- 
Ijaszli, boskiej oraz nadziei i tęsknoty 
bo wolności, do lepszego jutra, do u- 
rzeczywistnienia Ideału pali się dzi- 
Sląj i jutro jasnym, wspaniałym pło- 
Mieniem ku pamięci jednych, ku zbu
dowaniu wszystkich!

Stanisław Posner.

W

htARJA KONOPNICKA.
(

„—Ty, coś poległ dla Idei, 
Chwała Ci!
Boś padł w progu Twej nadziei, 
Nie czekając swej kolei 
Jasnych dni.
U Twych prochów, u mogiły 
Będą wieki szukać siły 
I naznaczą Twoje kości 
Wielką drogę ku przyszłości 
Śladem fk rw i! .. . '1
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HOŁD PAMIĘCI
BOJOWNIKÓW 0  WOLNOŚĆ
Wczoraj w dzień święta umarłych 

wyruszył olbrzymi pochód robotniczy 
do Cytadeli dla uczcenia pamięci boha
terów proletarjackich w walce z cara
tem. W pochodzie maszerowały tysią
ce zorganizowanych robotników z 21 
sztandarami, Partji, Stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych i Związków za
wodowych. Pięć orkiestr grało kolejno 
marsze żałobne, dziesiątki pięknych 
wieńców złożono na grobach bojowni
ków..

Po całej drodze od Leszna aż do 
krzyża Traugutta i do Cytadeli pu
bliczność z szacunkiem witała na'•ze 
sztandary, licznie się przyłączając do 
pochodu. U stóp krzyża Traugutta 
przemówił do zebranych tow. poseł 
Kwmpiński, który w krótkich słowach 
podkreślił wielką rolę Traugutta, jako 
bojownika o Polskę ludową. Mówca 
zwrócił uwagę na nieobecność władz 
rządowych przy składaniu hołdu wodzo 
wi powstania polskiego, poczem zape
wnił, że proletarjat polski nie zapom
ni nigdy o swoich bohaterach. Pod 
krzyżem złożono cztery wieńce. Stąd 
ruszył pochód w należytym porządku 
(utrzymywanym przez milicję P. P. S.) 
pod stoki Cytadeli.

Jak  zawsze, miejsce stracenia bojow
ników o wolność wywarło głębokie 
wrażenie na zebranych. Na tablicy wi
dnieją złotemi zgłoskami nazwiska Ku
nickiego, Bardowskiego, Ossowskiego, 

Pietrusińskiego, obok bram Montwiłła 
i Okrzei i — straszliwej szubienicy z 
licznemi hakami...

Wszystkie niemal organizacje, biorą
ce udział w pochodzie, złożyły piękre 
wieńce z czerwonemi szarfami na mo
giłach tych wszystkich, którzy nieraz 
bezimiennie ginęli za Wolną Socjali
styczną Polskę. W imieniu Stow. b. 
więźniów politycznych przemawiał tow.

Jan Rutkiewicz, który zaznaczył, źe 
Zaduszki proletarjatu są inne, niż tam
te, zwykłe. Nie mówimy naszym zmar
łym: „śpijcie spokojnie; racz im dać 
wieczny pokój, Panie", ale: „wytężcie 
słuch, a usłyszycie, że poświęcenie Wa
sze nie poszło na marne, że proletarjat 
rośnie w siły i zbliża się do zwycię
stw a”.

Przewodniczący Zw. Zaw. Dozorców 
i Służbv Domowei tow. Dąbrowski (b.

y
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Tow. sen. Mislołek

więzień polityczny) przypomniał, że 
każda grudka ziemi przesiąkła tu krwią
i, że za tym murem Cytadeli działy się 
rzeczy tragiczne. Dalej mówił o boha
terskiej postawie młodziutkiego Okrzei, 
Montwiłła - Mireckiego, Barona, którzy 
ginęli z okrzykiem „Niech żyje Polska 
niepodległa". Hasła te są dla nas świę
te i musimy być w pogotowiu do osta
tecznej walki z burżuazia, aby przez

Polskę Niepodległą dojść do Socjali
zmu. Pan Wieniawa Długoszowski mó
wił o masowych wyrokach Skałłona i 
Kaznakowa, o wspaniałej postawie i- 
dących na śmierć bojowców. W końcu 
mówca niepotrzebnie przeszedł na dy
skusję polityczną, czem wywołał przy
kry dysonans podczas poważnego na
stroju zebranych. Tow. Suski w imie
niu zorganizowanej młodzieży robotni

czej złożył hołd pamięci Okrzei i za
pewnił, że młodzież robotnicza pójdzie 
jego śladem, jako młoda gwardja pro
letariacka.

W tejże chwili jesienne słońce wysu
nęło się z poza chmur, jakby ozłocić 
chciało nastrój zebranych.

Równocześnie obok krzyża Okrzei 
przemawiał tow. JCwapiński, wspomina
jąc o stosunkach panujących w daw
nym X pawilonie. Mówca przechodąc 
do stosunków obecnych, oświadczył, że 
są one inne niż marzyli nasi nieustra
szeni męczennicy za sprawę, inne niż 
myśmy to sobie wyobrażali. Ale wie
rzymy, te  zdławimy siłę burżuazji, sze
regi nasze rosną, są coraz mocniejsze 
i niepokoją już naszych wrogów, którzy 
ongiś chcieli pozbawić wolności „sza
leńców".

Po przemówieniu tow. Morawskiego, 
uroczystość zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru". Pieśń zwy
cięska, rewolucyjna zabrzmiała u stóp 
Cytadeli-

H. O.

HOŁD NIEZNANEMU 
ŻOŁNIERZOWI

Stolica Polski złożyła wczoraj hołd 
pamięci Nieznanego Żołnierza, spoczy
wającego w grobowcu pod arkadami 
Pałacu Saskiego. O godz. 10-ej rano ol
brzymi Plac Saski począł się wypełniać 
nieprzeliczonemi zastępami młodzieży 
szkolnej płci obojga. Delegacje zaś po
szczególnych szkół w liczbie kilkudzie
sięciu ustawiły się z wieńcami w pobli
żu grobowca. O godz. 11-ej orkiestra 
30 p. p. wykonała hymn narodowy, po
czem jeden z uczniów wygłosił imieniem 
całej młodzieży szkolnej przemówienie.

Następnie przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza przedefilowała, płynąc dwie
ma falami blisko 30 tysięczna rzesza 
młodzieży warszawskich szkół pow
szechnych średnich, ogólnokształcących 
zawodowych i seminarjów nauczyciel
skich.

Druga część uroczystości, poświęco
nych czci Nieznanego Żołnierza odbyła 
się popołudniu. O godz. 16-ej Plac Sas
ki wypełniły ponownie po brzegi dele
gacje stowarzyszeń i organizacji spo
łecznych, kulturalnych, przysposobie
nia wojskowego, korporacji studenckich 
i t. d. O godz. 17-ej nadbiegła z Radży-
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rów z płonącą pochodnią, zapaloną u 
żnicza, płonącego w kaplicy, poświęco
nej bohaterom, poległym pod Radzy
minem. Od przyniesionej pochodni za
palono cztery wielkie znicze, ustawio
ne przy grobowcu, a na tle kolumnady, 
wznoszącej się nad grobowcem, zajaś
niał olbrzymich rozmiarów krzyż. Or
kiestra 36 p. p. odegrała hymn narodo
wy, poczem chór Opery Warszawskiej 
odśpiewał pieśń „Cisza grobów" i 
marsz. Chopina. Następnie ob. Wacław 
Sieroszewski wygłosił przemówienie.

Po przemówieniu Sieroszewskiego za
panowało dwuminotowe milczenie, po
czem przy dźwiękach marsza żałobnego 
przesunęły się przed Grobem składa
jąc wieńce delegacje stowarzyszeń, 
związków, organizacji i t. p. Nader licz
nie reprezentowani byli robotnicy W ar
szawy , którzy z czerwonemi sztanda
rami na czele oddały hołd Nieznanemu 
Żołnierzowi. Na czele pochodu robotni
czego szedł Warsz Okr. Kom. Robotn. 
P. P. S. oraz Związków Zawodow.

Uroczystość zakończyło złożenie za
służonego hołdu i czci dla poświęcenia 
polskiego żołnierza przez wielotysięcz
ne tłumy ludności stolicy, które w nie- 
mem skupieniu przedefilowały przed 
grobem Wielkiego Obywatela, który w 
grobem żołnierza, który w obronie Nie
podległości Ojczyzny złożył swe życie.

* *
*

Dzisiaj o godzinie 17 min. 15 zostanie 
złożony na Grobie Nieznanego Żołnie
rza przez Prezydjum Rady Miejskiej i 
Magistratu wieniec od m. Warszawy.

0 REORGANIZACJĘ
SZPITALNICTWA WARSZAW

SKIEGO
Ostatnio magistrat Warszawy powo

łał komisję do opracowania i przedło
żenia sobie wniosku w sprawie wy
dzielenia szpitali miejskich z wydziału 
opieki społecznej i szpitalnictwa oraz 
ustalenia zasad administrowania szpita
lami miejskimi.

Zadaniem tej komisji jest zastanowie
nie się nad tern, w jakiej formie nale
żałoby przeprowadzić wyodrębnienie. 
Jak  ustalił na pierwszem posiedzeniu 
tej komisji jej przewodniczący wice
prezydent dr. W, Bogucki, istnieją dwie 
możliwości! 1) utworzenie samodzielne
go wydziału dla administrowania szpi
talami miejskimi oraz 2) włączenie ad
ministracji szpitalnej do innego wydzia
łu, jednak w charakterze organu spe
cjalnego, którym mógłby być inspekto
ra t szpitalny o dość znacznej samo
dzielności. W tym wypadku szpitale, 
przeznaczone do walki z chorobami za- 
kaźnemi, byłyby przekazane wydziało
wi zdrowia, pozostałe zaś byłyby obda
rzone dość znaczną autonomją. Nad 
szpitalami baczyłby insp. szpitalny.

W dyskusji, w której zabierali głos 
wszyscy pozostali członkowie komisji:

, wice-prezydenł Borzęcki oraz ławnicy 
dr. K. liski, M. Koerner i t. dr. S. Kop
ciński, uznano konieczność uprzedniego 
poznania wszystkich* materjałów, doty
czących organizacji szpitalnictwa i u- 
proszono przewodniczącego o rozesła
nie członkom komisji wszystkich po
siadanych w tej dziedzinie materjałów.

II KONGRES ZW IĄZKU ROB. STO W . SPO RT.
ZAKOŃCZENIE ZJAZDU

Wczorajsze obrady rozpoczęły się 
odczytaniem protokułu z I kongresu. 
Po zatwierdzeniu protokułu złożył tow. 
Michałowicz sprawozdanie z działalno
ści ustępującego zarządu. Mówca 
stwierdza z dumą, że Z. R. S. S. uczy
nił już bardzo dużo w kierunku urna- 
sowienia sportowego ruchu robotnicze
go. Liczba członków z 1200 członków 
w roku ubiegłym wzrosła do 8000. Po
siadamy już w chwili obecnej 5 okrę
gów i 1 podokręg. Szereg kursów in
struktorskich i obozy letnie, dały klu
bom własnych instruktorów i trenerów. 
Stosunkowo mało uczyniono w zakre
sie kulturalno - oświatowym, ale obec
nie po nawiązaniu kontaktu z T. U.R.- 
em, trudności zostały ju t usunięte. W 
ubiegłym roku Związek zorganizował 
również szereg imprez o charakterze 
propagandowym, przeprowadził ogólno, 
polskie mistrzostwa, nawiązał kontakt 
z zagranicą przez wysłanie licznej re
prezentacji na II czeską olimpjedę, oraz 
reprezentował Polskę na Międzynaro
dowym Kongresie w Helsingforsie.

Następnie tow. Szapiro składa spra
wozdanie z Kongresu Helsingforskiego, 
podkreślając, że sportowe kadry prole- 
tarjatu liczą już blisko 2.000.000 zorga
nizowanych robotników sportowców.

Z kolei tow, Błaszczyk przedstawia 
stan kasy (w roku ubiegłym przychód 
zł. 10.202.55, rozchód 9.506.95), a tow. 
Marciniak protckuł komisji rewizyjnej.

Nad sprawozdaniem zarządu rozwi
nęła się dyskusja, w której kolejno głos 
zabierali tow. tow. Żychliński, Molicki, 
Lewiak, Gotlib, Sławik, Borucki, Ko
tarba, Kruk, Lauks, Lewenstein, Kawa
lec, Statter, Zieliński i Małachowski. 
Ostatni przemawiał tow. pos. Piotrow
ski, domagając się od Kongresu stop. 
niowego wyeliminowania boksu z pro
gramu wychowania fizycznego mas. Po 
wyjaśnieniach udzielonych w imieniu 
Zarządu przez tow. Michałowicza głos 
zabrał tow. Silaba.

Mówca podkreśla wysoki poziom dy
skusji i stwierdza, że jak na organiza
cję istniejącą dopiero 2 lata Z. R. S. S. 
zrobił już bardzo dużo. Czeska organi
zacja rozwinęła się dopiero po 8 latach 
istnienia. Co do własnego pisma spor
towego, to czesi założyli go dopiero po 
7 latach istnienia Związku. W progra
mie wychowania fizycznego powinna 
być uwzględniona przedewszystkiem gi
mnastyka. Co do boksu to Niemcy, 
Szwajcarja, Łotwa, Finlandja propagują 
go, Czesi je.dnak żyją bez boksu. Życzy 
w imieniu Międzynarodówki, aby sport 
robotniczy w Polsce doszedł wkrótce 
do takiego stopnia rozwoju jak w pań
stwach zachodnich (gorące oklaski).

Po przemówieniu tow. Sławika, przy
jęto sprawozdanie zarządu i wnioski 
Komisji Rewizyjnej. Wyrażono podzię
kowanie ustępującemu Zarządowi oraz 
wyrażono uznanie „Sile“.

Dalsze punkty porządku dziennego 
wypełniły referaty:

Referat tow. Statlera „Separacja od 
Związków burżuazyjnych". Referent 
staje na stanowisku, że praca sportu 
robotniczego nie da się pogodzić z pra
cą Związków burżuazyjnych. Wpraw

dzie sport robotniczy i obecnie jest 
niezależny od sportowych organizacyj 
burżuazyjnych, ale musi nastąpić zupeł
na separacja. Mówca uważa jednak, że 
należy pozostawić Zarządowi, określe
nia chwili zerwania. Po dyskusji kon
gres zaakceptował stanowisko referen
ta.
„O konieczność większej centralizacji 
Z. R. S. S.‘‘ mówił tow. pos. Pużak, 
proponując równocześnie szereg zmian 
statutowych przyjętych przez Kongres.

Całe popołudnie, poświęcone było 
pracom w komisjach. O godz. 5 prze
wodniczący otwiera posiedzenie ple
narne, poczem referenci poszczególnych 
komisyj składają sprawozdania i zgła
szają wnioski.

Z ważniejszych winosków przyjętych 
przez Kongres, wymienić należy: rezo
lucję domagającą się należytej pomocy 
państwa i samorządów dla sportu ro
botniczego w postaci boisk, lokali i sub
sydiów, wniosek dr. Molickiego, apelu
jący do socjalistycznych zarządów miast 
aby w budżetach, uwzględniły wydatki 

I  na opiekę nad niemowlętami, tworzyły 
boiska i place zabaw dla dzieci robot
niczych, oraz budowały stadjony dla or
ganizacyj robotniczych; wniosek tow. 
Jabłońskiego, aby w umowach zbioro
wych z pracodawcami były uwzględnio
ne potrzeby robotników sportowców, 
oraz rezolucja w sprawie II Zlotu w r. 
1929 lub 1930, oraz zorganizowanie w  
1928 r. przez poszczególne R, S. K. O. 
Zlotów Okręgowych,

Tow. Statter w imieniu koisji praso
wej domagał się utworzenia centrali 
prasowej, służby informacyjnej, wyda
wanie własnego pisma, utworzenie wła
snej biblioteki i t. d. Kongres wyraził 
życzenie, aby „Pobudka" w zastępstwie 
specjalnego sportowego pisma robotni
czego, rozszerzyła swój dział sportowy, 
awzględniając całokształt sportowego 
ruchu robotniczego. Dalej Kongres 
zwrócił się z apelem do wszystkich rob. 
kl. sport., by zaprenumerowały „Pobud
kę" oraz miejscową prasę robotniczą.

Po referacie tow. Michałowicza, o ko 
nieczności utworzenia Centralnej Szkoły 
Instruktorskiej, Zjazd uczcił przez po
wstanie pamięć uczestników, którzy po
legli w walce o wyzwolenie robotnika 
z przemocy.

Długotrwałą uwacją pokryto wniosek 
tow. Porczaka, o wrażenie imieniem 
Kongresu, głębokiej czci i poważania 
nestorowi ruchu socjalistycznego w Pol
sce tow. sen. Boi, Limanowskiemu.

Wreszcie w specjalnym wniosku wy
rażono tow. Klemensiewiczowi jako 
przewodniczącemu, serdeczne podzię
kowanie za sprężyste i energiczne pro
wadzenie obrad, oraz W, O. K. R, za u- 
dzielenie sali.

Następnie przez aklamację przyjęto 
listę kandydatów do władz Związku, 
(skład zarządu podajemy na str. 3).

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
tow. Klemensiewicz zamknął Zjazd’, o- 
krzykiem na cześć socjalizmu-i Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Na sali zapano
wały gromkie dźwięki „Czerwonego 
Sztandaru" i innych hymnów robotni
czych. L Klibański.

IX ZJAZD ZW IĄZKU NAUCZYCIELSTWA
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W  W ARSZAW IE

Wczoraj rozpoczęły się w gmachu Z. 
Z. K., przy ul. Czerwonego Krzyża, ob
rady dorocznego Zjazdu delegatów 
Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych,

Obrady rozpoczęły się o godz. 11 ra
no, z chwilą przybycia na Zjazd p. Pre
zydenta Rzplitej, którego zebrani po
witali gorącemi oklaskami oraz odśpie
waniem hymnu narodowego.

Otwierając obrady, sen. Nowak przed 
stawił treściwie działalność Związku 
P. N. S. P., wykazując, iż Związek sta
le rozwija się i wzmacnia.

Oto kilka cyfr, ilustrujących ten roz
wój: w r. 1925 było 1334 Ognisk Związ
ku, w r. 1926 — 1425 Ognisk, w roku 
1927 — I półrocze 1467 Ognisk. Od ro
ku 1920 przybyło 809 Ognisk, co sta
nowi przeszło 122 proc. wzrostu.

Liczby członków: w roku 1925 Zwią
zek liczył 35.674 członków, wr 1926 — 
36.256 członków, a w pierwszem półro
czu 1927 r. — 37.598 członków,^

Związek prowadzi rozległą działal
ność w dziedzinie samopomocy leczni
czej, w dziedzinie oświaty pozaszkol
nej oraz działalność wydawniczą.

Przemówienie swoje zakończył pre
zes Nowak okrzykiem na cześć Rzeczy
pospolitej.

Krótkie wspomnienie pośmiertne po
święcił sen. Nowak licznym członkom 
Związku zmarłym w okresie sprawoz- 
dawcźym (przeważnie na gruźlicę).

W przemówieniach powitalnych pier
wszy zabrał głos p. Minister Dobrucki, 
w imieniu Rządu, oraz Ministerjum W. 
R. i O. P. Podkreślił on, między inne- 
mi, że działalnością swoją Związek 
przyczynił się do spopularyzowania i 
właściwego ujęcia wartości szkoły po
wszechnej u ludu, oraz okazał pełne 
zrozumienie dla pracy administracji 
szkolnej.

Trudniejsze stanowisko — zaznaczył 
p. minister — miała administracja szkol 
na kiedy szło o personalja. Żądania z 
któremi występował Związek spra
wy uposażenia nauczycielstwa szkół 
powszechnych natrafić musiały w 
administracji szkolnej na trudności 
ze względu na konieczność liczenia się 
z finansowemi możliwościami Państwa.

P. Minister oświadczył wkońcu, iż nie 
zaniedba żadnej pomyślnej konjunktu- 
ry, która da możność urzeczywistnie
nia dążeń nauczycielstwa w kierunku 
poprawy bytu. (oklaski).

Imieniem Tow. Uniwersytetu Robot
niczego powitał Zjazd tow. sen. Kop
ciński, sekretarz gen. T. U. R., ławnik 
kultury i oświaty w magistracie m. 
Warszawy, podkreślając, jak ważne są 
zawsze dla T. U. R. obrady tego Zwią
zku, stojącego tak blisko ludzi których 
interesy duchowe reprezentuje oświa
towa organizacja robotnicza. Wszak 
znaczny procent dzieci, których wycho
wują i wychowywać będą członkowie 
Związku Nauczycieli Sżkół Powszech
nych — to synowie ludu pracującego!

Mówca wskazał jak ważną jest dla 
przedstawicieli organizacji robotniczej 
sprawa przyszłego ustroju szkolnic
twa, nad którą Zjazd ma między inne- 
mi obradować. Jest to bowiem kwest-

ja podstawowa dla rozwoju demokraci 
w Polsce.

Jesteśmy razem w Wami w walce 0 
demokratyczny ustrój szkolnictwa, *  
walce o demokratyczny duch szk°' 
łyf — podkreślił wśród oklasków totf- 
Kopciński. ( .

Imieniem Związku Zaw, Nauczycie' 
stwa Szkół Średnich przemawiał se®' 
Kalinowski, zaznaczając, iż nauczy®1® 
stwo polskie, które od 10 lat walczy 0 
jednolitą szkołę powszechną, odn°sl 
wielkie tryumfy, gdyż postulat nauczY' 
cielstwa, dotyczący jednolitej szko'Y 
powszechnej został w ogólnych zarf' 
sach uwzględniony w ministerjaloT10 
projekcie ustawy. Z tern większą en d ' 
gją nauczycielstwo będzie się domag3'  
ło urzeczywistnienia ustawy i zrealiz°* 
wania w całej pełni swoich p o s tu la t^  
(oklaski).

Tow. Weychert Szymanowska, skł3'
dając Zjazdowi życzenia imieniem 
bolniczego Tow. Przyjaciół dzieci, 
znaczyła, że Towarzystwo to, zbierają® 
dzieci w swoich ogniskach i w y c h o W 3 '  

jąc je poza szkołą chce współdziałać * 
nauczycielstwem. Tow Weychert-SzY' 

manowska zakończyła przemówień112 
swoje słowami, iż będziemy mieli Z*"” 
sze wspólny front w walce o szkołę °c' 
mokratyczną, w walce przeciwko ust3' 
wie sanacyjnej, w walce p r z e c iw -1 
słynnemu klerykalnemu okólnikowi P' 
Bartla. ..

W tym miejscu zerwała się na s3 
burza długo niemilknących oklasków

Poza wymienionymi powyżej, prze'  
mówienia powitalne wygłosili obywał®* 
le: Godeckł — imieniem Federacji 
światowych organizacji społeczny®3' 
Frelek — imieniem Centralnego Bi®r 
Kursów dla dorosłych; Raabe — 
niem Centr. Kom. porozumicwawc*®’ 
prac. państwowych; wizytator Piotra"' 
ski — imieniem Związku Inspektoró*' 
Grotowski — imieniem Wolnej Wsze®3 
nicy polskiej; F. Dąbrowski — om®* 
niem Związku Spółdzielni Spożywcó" 
i inni.

Wszystkich mówców przyjmowano °* 
klaskami.

Na wniosek jednego z delegato * 
wyrażono cześć Marsz. Piłsudskie®

W trakcie przemówień powitalny 
p. Prezydent Rzplitej opuścił Zjazd, P0' 
czem zwiedził lokal Związku zawód0* 
wego kolejarzy, oprowadzany przez £°‘ 
spodarzy lokalu, członków Z. Z. K*

P. Prezydent przed odejściem zapr°' 
sił uczestników Zjazdu na raut 
Zamku, na czwartek, godz. 9

Na zakończenie obrad przedpolu0'  
niowych referat o budowie szkół w P  
see wygłosił prof. J. Włodarski, 
czem nastąpił, wybór Komisyj zjazd
w y c h '  r O 'Po południu referat o rządowym P1̂  
jekcie ustroju szkolnego wygłosił 
K. Maj, przyczem Zjazd stwierdził, 
w projekcie tym zachowana jest ogol 
linja powszechności i jednolitości.

Następnie ob. Kisielnicki wygłosił r®' 
ferat o sprawach uposażeniowych na * 
czycielstwa, oraz odbyła się dysku*) 
nad referatami. .

Dziś o g. 9 rano dalszy ciąg obrad.

ALEKSANDER SINIEGUB 3)

OBRONA PAŁACU  
ZIMOWEGO

— „O, przyjacielu, tak należy postę
pować. Mam nadzieję, żeś zadowolony 
— powitał mię pytaniem.

— Kiepska sprawa, ale z rozkoszą bę
dę szpikował tę prowokalorską ohydę 
kulkami z mego faworyta — przemówił 
znowu głaskając swój imponujący na
gan, bujający się mu z boku w skórza
nym futerale. — Sami nie chcą praco
wać i innym nie pozwalają. No, co po- 
sieją — to zbiorą. A ty poco się dłubiesz 
w rynsztunku? Też masz zamiar iść? 
Nie, nie, powinieneś zostać w szkole. 
Tam nic po tobie. I bez ciebie, chwalić 
Boga, starczy ludzi. Spójrz do czegoś 
podobny — zmienił mój przyjaciel ton 
rezonerski na ton ujmującej serdeczno
ści.

— Nie masz racji, Borysie. Tam jest 
mieijsce właśnie dla mnie, dla ciebie, dla 
Galjewskiego, jednym słowem dla nas

. .starych i to w pierwszym rzędzie. My
ślę, spodziewam się, że tam zgromadzą 
się wszyscy oficerowie z całego Peters
burga, Pomyśl, co to będzie za wspania- 
, y< P°tężny widok. Pamiętasz, opowia
dałem jakem jeździł dziewiętnastego z 
raportem  do Sztabu Generalnego gdy 
przed Pałacem Zimowym i przed Szta
bem słały sznury oficerów w kolejce, 
b y  zaopatrzyć się w rewolwery.

— Ha — ha — ha — przerwał mi, 
(wybuchając śmiechem, porucznik.
t— Aleś naiwny. Przecie te rewolwery

Sarnowie oficerowie petersburscy sprze- 
awali natychmiast po otrzymaniu. I 

ijeszcze potrafili dostawać po kilka 
Ipztuk, a potem latali i dopytywali się,

gdzie są bolszewicy i czy nie kupią oni 
tej obrony Rządu Tymczasowego.

Nie, osieł jesteś, skończony przytem 
osieł. Garnizonu petersburskiego nie 
zna! — trajkotał Szumakow. A mnie o- 
garnęła wesołość na widok tej niepoha
mowanej, młodzieńczej buńczuczności 
mego przyjaciela i raptem przypomnia
łem sobie, żem nic jeszcze nie jadł: za
proponowałem tedy, byśmy poszli na 
śniadanie.

Jeść nie chcę, a wypić nie zawadzi 
— zdecydował, powstając i biorąc mię 
pod rękę, — „W ypić"? — powtórzyłem 
pytająco. W jadalni nie znaleźliśmy ni
kogo ze służby, a ponieważ obiad miał 
być za jakieś dwie godziny, postanowi
liśmy więc powędrować do kuchni i 
yymyszkować coś na przekąskę.

— Dzień dobry!
— Dzień dobry paniczom — powita

ła nas zezowata Tekla, kucharka w roli 
kuchmistrza.

— Dzień dobry, ślicznotko — przemó
wił basem Borys.—Aha, kartofelki się 
smażą. Cudownie. My właśnie, ślicznot
ko, chcielibyśmy przegryźć krzynę i 
wypić za wasze dobre serduszko po 
szklaneczce wina, iżby się narzeczony 
prędzej do was zgłosił — pokpiwał so
bie dalej z kuchty.

Zaraz, zaraz, ojczulku. Dla panów jak 
dla rodzonych synaczków — słodziutko 
ciągnęła skrzypiącym cienkim głosem 
Tekla. — Ale niech panowie będą łas
kawi usiąść, sokoliki wy moje jasne. I 
gdzie się ci chłopcy zapodzieli? Cał
kiem się naród zbałamucił. Sama się 
tylko uwijam. I drew przyniosę i karto
fle obiorę, a te djabły pestki łuszczą i 
cholewki na zebraniach smalą. I proszę 
mi powiedzieć, co się u Boga Ojca wy
rabia na naszej prawosławnej ziemi —

| raptem przerzuciła się do płaczliwego 
tonu Tekla, gdy jeno zatrzasnęły się 
drzwi po wyjściu żołnierzarpospolitafca. 
— Mówili mi w nielinjowej kompanji, 
że panowie pono chcecie poprowadzić 
junkrów żeby strzelali do roboczego na
rodu. Alem nie uwierzyła... Alem jesz
cze wpadła na naszych pyskaczy... Pró
żniaki piekielne! Słyszał to kto, powia
dam, żeby nasi panowie, z których ża
den muchy nie skrzywdzi, raptem  ną 
zgubienie dusz poszli. To im przeklętym 
śpieszno do rabowania cudzych piwnic, 
jak już Piotrowską wy trąbili — herody. 
Jeden Pawełek, — co dał mi lampeczkę. 
Tak im też powiadam, że jeżeli już na
si oficerowie i pójdą to wezmą z sobą 
tylko prawdę, która ich darmozjadów 
w oczy kole — gorączkowała się Tekla, 
zapominając i o kartoflach i o celu na
szej wizyty.

Porucznik Szumakow, który w przeci
wieństwie do mnie nie znosił paplaniny 
na aktualne tmaty, sam począł grzebać 
w szufladach stołu, poszukując grajcar
ka, gdy nadbiegł posłaniec i wręczył 
nam kartkę od Komendanta Szkoły. 
K artka zawierała rozkaz, byśmy nie
zwłocznie zwołali wszystkich obecnych 
dc sali gimnastycznej na walne zebranie 
jak również — pewne wskazówki na 
wypadek szybkiego wystąpienia szkoły. 
Grajcarek się zaprzepaścił, ton rozkazu 
był bardzo stanowczy, więc nie ucho
dziło czekać, zanim Tekla nie przynie- 
się innego korkociągu. Zmartwieni nie
powodzeniem z nosami na kwintę opu
ściliśmy kuchnię, gdzie Tekla zmiarko
wawszy, że coś niedobrego się święci 
jęła lamentować na całe gardło. W ko- 
rytarzuśmy się pożegnali. Porucznik 
Sziumakow, jako dyżurny oficer, poszedł 
wydawać telefonicznie odpowiednie 
rozkazy dyżurnym junkrom w kompa

niach tudzież oficerom, a ja popędzi
łem do kancelarji wypisywać pozwole
nie na wydanie zapasowych karabinów, 
umieszczonych pod opieką w arty na 
balkonie wewnętrznym gimnastycznej 
sali.

O godzinie 10-ej minut 45 ogromna 
sala bufetowa z biegnącym wzdłuż we
wnętrznej ściany balkonem była zapeł
niona przez junkrów, pomiędzy którymi 
w odzielnych grupach ulokowała się 
melinjowa kompanja. Niektórzy ofice
rowie także byli jut obecni, starając się 
trzymać na uiboczu od podnieconych 
junkrów, a to w celu umożliwienia im 
całkowitej swobody w snuciu fantazyj 
na temat przyszłych wydarzeń. Ja  nie
nawidzący z całej duszy tego nowego 
typu zebrań w środowisku wojskowej 
korporacji z uczuciem najgłębszej gory
czy i bólu oczekiwałem początku uro
czystego przedstawienia. Siedziałem i 
gryzłem się, obserwując otoczenie.

A wkoło — jarzące się oczy, poryw
cze rozmowy, otwarta prostoduszność 
i namiętne partyjne deklaracje.

Jedynie dwie — trzy nieliczne groma, 
dki trzymały się na uboczu, przypatru
jąc się bacznie rozkołysanej ciżbie jun
krów i drzwiom, przez które wejść mie
li członkowie Rady Szkoły.

— O czem myślicie Aleksandrze Pio
trowiczu? — przysiadł się do mnie 
siwowłosy kapitan Galjewski. — Nie w 
smak przedstawienie? Cóż robić, kocha
ny; widać tego nie rozumiemy. Lecz 
myślę, jeśli Aleksander Jerzowiez na 
to pozwala, znaczy jest to potrzebne.

Trudno — podłe czasy. Ej, gdyby nie 
wojna z Niemcami, ani chwilki bym nie 
siedział w tem królestwie gadaniologjd. 
Ale coś długo ich nie widać, przecie 
moc roboty czeka — i kapitan począł

wyliczać, co ma jeszcze zrobić i co j3 
zrobił.

Byliśmy tak pochłonięci rozmową, 
śmy nie zauważyli kiedy weszli cz‘°   ̂
kowie Rady Szkoły, jak również 
stali oficerowie naszej szkoły. DoP1̂  
okrzyk przy wejściu Komendanta ozą 1( 
ły — „baczność, panowie oficerowi® 
— przywołał nas z powrotem do p°cZ ■ 
cia bolesnej i tragicznej rzeczywisto*  ̂
W sali zapanowała cisza i powsz®®3 
napięcie. Wszyscy utkwili wzrok ta®£ 
gdzie w obliczu całej sali na zsunięty*^ 
podstawach katedr klasowych lokoW3 ̂  
się członkowie Rady i jej przewodni®**
cy — Komendant Szkoły. Po p r° re _ 
rze otwarcia zebrania, nastąpił n3€ZT L . 
cznie referat o pobudkach, które Rk 
niły Radę Szkoły do zwołania tci*0^ja. 

Jak  się okazało Rada Szkoły 21,3 a, 
zła się wobec konieczności zdecyd0" ^  
m a kwestji o ustosunkowaniu się ^  
ły do chwili bieżącej, co pociągał0 
sobą konieczność wyjaśnienia stosu®* ̂  
do Rządu Tymczasowego, do jeg° P 
czynań w walce ze świeżo wyr°s‘Cj, 
niebezpieczeństwem pod postacią 
na i jego ideologji, coraz głębiej i 
biej przenikającej do ciemnych 
robotniczych i do wojska. Oczywi*® ^  
Rada Szkoły bez wahania powzięła ^  
zasadzie mocne postanowienie p°F' 
nia wszelkich zarządzeń istniejąceg0 
chwili otwarcia Konstytuanty Rząd0' 
względu na osobliwość chwili i na SY -s 
cję Rządu, Rada Szkoły zaproponoW3 
Komitetom junkrów i Komitetowi n!,ne 
njowej kompanji zorganizować wsp° ^  
zebranie na temat powyższych za“3nJ, 
nień. Jednak Komitet nielinjowej 
panji odmówił swego udziału i d® 
wał przewodniczącego starszego P 
oficera Sidorowa jedynie w chara1'  
rze informacyjnym.



„ROBOTNIK", środa 2 listopada 1927 Sir." 3

p r z e g l ą d  pr a sy
l̂*żd młodych obwiepolciów. — Jeszcze 

o Szwarcbardzie. <
. ^  niedzielę odbył się zjazd młodzie- 
zy obwiepolskiej, szeroko reklamowany 
?rzez endecką „Gazetę Warszawską
Po,ranną** i chadecką „Rzeczpospolitą”

II ZJAZD ZW . PRACOWM. KAS CHORYCH 
I IHSTYT. UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

^ echą znamienną tego zjazdu było 
^św iadom e zapewne — samobiczo- 
''anie i samoośmieszanie się jego uczest- 
jh*ów. Bo gdy jeden z tych młodzi* 
ków powiada, że „dziś pasowani są na 
tycerzy ci, co napadają niespodzianie 
2 tyłu, gdy się im w ślepie nie patrzy” 

to brakowało tylko na sali odwai- 
Cei jednostki, któraby zawołała: Nie-
v 'adomski, a cały czar „obwiepolski” 
P isnąłby  jak bańka mydlana. Albo 

rezolucja „potępia wyzyskiwanie 
haseł religijnych dla celów partyjnych" 

czy cały zjazd nie powinien był u* 
derzyć się w piersi i kajać się: mea
culPa?...

„Nasz Przegląd” nie ustaje w swej 
••szwarcbardjadzie”, i w ostatnim swym 
^tykule w aroganckim tonie polemizu- 
)e z polską prasą postępową, której 
„■Wyjaśnia*' w „sposób dostępny na- 
f e t  (!) dla Polaka", że Petlura był tyl- 

ukraińskim Murawjewem - wiesza
k iem . Porównanie równie trafne i 
taktowne, jak cała akcja tego pisma w 
^Prawie Szwarcbarda. W końcu dzien- 
n‘k ten twierdzi, że Polskę znowu 
„rzucono jaskrawię” w objęcia reakcji 
* Wyraża wątpliwość, czy to wyjdzie 
“o-lsce na zdrowie. A my wątpimy, 
^ 7  „Nasz Przegląd” jest przy zdro
ż e l i  zmysłach. B.

— ii.-ri_ a r m ~ * * * * * * * * * *

NOWY ZARZĄD
Związku Rob. Stow . Sport.
Nowy Zarząd Zw. Rob. Stow. Spor

towych na odbytem wczoraj posiedze- 
ukonstytuował się w sposób na

stępujący: Przewodniczący: tow. pos
Jaworowski (ponownie), wiceprzewod
niczący: tow. tow.: pos. Pużak i Kle
mensiewicz (Kraków), sekretarz: tow. 
Michałowicz (Skra), skarbnik: tow. Pie- 
trusiak (Skra), członkowie zarządu tow. 
tow. Ldwenstein (Lwów). Slawik (Ka
towice), Lauks (Łódź), Molicld (Zagłę
bie), Dubois, Jabłoński (Tur — W ar
szawa), Filipiak, Marciniak (Sarmata), 
®tatter (Legja — Kraków) i Tytelman 
(Gwiazda — Warszawa). Zastępcy: Ma
c k ie w ic z  (Skra), Gotlib (Gwiazda), 
Kwaśniewski (Lwów), Kawalec (Kato- 
"dce) i Wilczyński (Sarmata).

Komisja Rewizyjna: t. t. Niemyski,
Blaszczyk, Gębczak, Kotarba i Hirsz, 
Następcy: Jędrzejewski, Borucki.

Sąd honorowy: t. t, Garlicki, Janiak, 
Kuperman, Szymczak, Jaszkowslki.

*ZĄD OBNIŻA CŁO NA W YW ÓZ 
MĄKI

Jak się dowiadujemy, Rząd uległ *ą- 
daniu młynarzy i postanowił obniżyć 
cło na wywóz mąki pośledniej (5-pro- 
eentowej).

k r o n ik a  p o l it y c z n a
W  RZĄDZIE.

Wczoraj o godz. 12 w południe p. 
Marszałek Piłsudski przybył do gmachu 
Prezydjum Rady Ministrów, gdzie 
Przebywał do godziny 1-szej popol. O 
Sodz. 1.15 p. wicepremier Bartel udał 
s‘ę na Zamek i był przyjęty przez Pa- 
®a Prezydenta Rzeczypospolitej. 
*******

Trzeci dzień obrad Zjazdu wypełniły 
sprawy organizacyjne, sprawa organu 
związkowego, budowy domu wypo
czynkowego Związku i in. Jednocze
śnie obradowały komisje: do spraw
pragmatyki służbowej, wnioskowa i ko
misja Matka. Po południu składali spra
wozdania referenci poszczególnych ko- 
misyj. Szczególnie ożywioną i wszech
stronną dyskusję wywołała sprawa pra
gmatyki służbowej. Za podstawę do dy
skusji komisja przyjęła projekt opraco
wany przez Ogólnopaństwowy Związek 
Kas Chorych. Do projektu tego komi
sja zgłosiła szereg poprawek rozszerza
jących prawa pracowników zabezpie
czających ich sytuację materjalaą i 
gwarantujących stabilizację.

Wszystkie zgłoszone poprawki zosta
ły przez Zjazd przyjęte jednogłośnie.

Zjazd polecił Zarządowi Głównemu 
przystąpienie do budowy domu wypo
czynkowego Związku w miejscowości 
podgórskiej, jednocześnie Zjazd opodat
kował na ten cel członków składką w 
wysokości pół proc. poborów.

Następnie został przyjęty szereg 
wniosków zgłoszonych przez komisję 
wnioskową, a przedewszystkiem zasa
dnicza rezolucja Zjazdu dotycząca sy
tuacji gospodarczej i politycznej Pań
stwa i położenia klasy pracującej. W

rezolucji tej Zjazd stwierdził: 1) usta
wiczne obniżanie poziomu bytowania 
klasy pracującej, 2) ułatwianie przez 
rząd kapitalistom walki z klasą robot
niczą. Osłabianie i niweczenie przez 
rząd urządzeń demokratycznych (par
lament, rady miejskie, rady nadzorcze 
Kas Chorych i in.) i odbieranie tern sa
mem wpływu klasie robotniczej na sto
sunki w państwie.

3) Zjazd wyraził swoją solidarność ze 
stanowiskiem zajętem przez Komisję 
Centralną Zw. Zaw. i wezwał ogół 
członków do skutecznej obrony ustro
ju demokratycznego państwa.

Do władz Związku powołano przez 
aklamację: do wydziały wykonawczego 
tow. tow.: 1) Rutkiewicz — prezes (po
nownie), 2) Jaroszewski, 3) Żakowski, 
4) Białas, 5) Czajkowski, 6) Kopankie- 
wicz, 7) Ławkowicz, 8) Skupiewski, 9) 
Głaiewski, 10) Taff.

Do Zarządu tow. tow.: 1) Jaworski, 
2) Berger, 3) Duś, 4) Zakrzewski, 5) Sta- 
necki, 6) Ochman, 7) Nowakowski, 8) 
Maszczyk, 9) Porębski — przewodni- 
cząy Komisji Budowlanej i członek Za 
rządu.

Pozatym wybrano Sąd i Komisję Re- 
wizyjną. Obrady Zjazdu zakończono 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda
ru".

KRW AW E ZAJŚCIE 
W  GABINECIE

RESTAURACJI „?0D  WIECHA"
ODZYSKANIE CENNYCH SKRZYPIEC 

PROF. BARCEWICZA.
Wczoraj w godzinach popołudnio

wych lotem błyskawicy rozeszła się po 
mieście wiadomość o odzyskaniu cen
nych skrzypiec prof. Barcewicza i o 
wynikłem z tego powodu krwawem zaj
ściu. Według zebranych na miejscu n- 
formacji, szczegóły tej sensacyjnej wia
domości, są następujące.

Jeden z wywiadowców urzędu śled
czego otrzymał poufne wiadomości o 
sprawcy kradzieży skrzypiec wartości 
około 150.000 zł. Jak wiadomo skrzyp
ce te zostały skradzione jeszcze dnia 
30 marca r. b. z mieszkania prof. Stani
sława Barcewicza przy id. Czackiego 
nr. 19 m. 9. Wywiadowcy zaczęli uda
wać antykwarjuszy zagranicznych. Do
szukujących cennych skrzypiec. Przez 
sześć tygodni chodzili za sprawcą kra
dzieży, aby odzyskać wartościowe 
skrzypce. Proponowano spotkania się 
w pierwszorzędnych restauracjach, -lecz 
złodziej był bardzo ostrożny, wreszcie 
wczoraj dopiero zgodził się pójść z rze
komymi kupcami do gabinetu w resta
uracji przy ul. Moniuszki nr. 9. O godz. 
4 po południu gabinet nr. 3 zajęło 5 
mężczyzn. Po upływie kilkunastu mi
nut jeden z przybyłych wyszedł na uli-

T E L E G R A M Y
OBRADY SOCJALISTÓW AUSTRYJACKICH

Wiedeń, 1 listopada (PAT). Dziś 
przyjęta została jednomyślnie na kon
gresie austrjackiej partji soojal - demo
kratycznej rezolucja, która m. in. za
znacza, iż partja socjal - demokratycz
na uratowała Austrję w r. 1918 od woj
ny domowej. Partja socjalistyczna nie 
zwalcza posiadłości chłopskich, lecz 
tylko posiadłości kapitalistyczne. Par
tja socjalistyczna nie chce wojny domo

w ej i ty lk o , jeś li re a k c ja  c h c ia ła b y  p o  
zb aw ić  ro b o tn ik ó w  ich  p ra w , uży je  si 
ły . S oc ja liśc i n ie  zm ie rz a ją  d o  d y k ta tu 
r y  ro b o tn ik ó w  n a d  ch ło p am i, le c z  d o  
p rz y m ie rz a  m ię d z y  ro b o tn ik a m i a c h ło 
pam i p rz e c iw k o  k a p ita lis to m .

—  Kongres w reszcie postanow ił urządzić 
12 listopada w  całej A ustrji, a  szczególnie 
w W iedniu dem onstrac je przeciw ko faszy
zmowi a za republiką.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES RADYKAŁÓW
Paryż, 1 listopada (PAT). Na kon

gresie międzynarodowego porozumie
nia stronnictw radykalno - demokra
tycznych, którego obrady rozpoczęły

się tu w dniu wczorajszym, Polskę re
prezentują prof. Dybowski, posłowie 
Dąbski, Kościałkowski i Rudziński oraz 
dr. Motz,

3-CIE ZGROMADZENIE NARODOWE W  TURCJ
Angora 1 listopada (PAT). W dniu 

dzisiejszym rozpoczęły się obrady trze
ciego Zgromadzenia Narodowego turec
kiego. W skład Zgromadzenia wchodzi 
325 posłów, należących do stronnictwa 
ludowego. Zadaniem Zgromadzenia jest 
uzupełnienie reform, dokonanych do-

cę i po kilku minutach powrócił do ga
binetu, niosąc dużą paczkę owiniętą w 
papier. Znowu upłynęło kilkanaście mi
nut, poczem w gabinecie rozległ się 
wystrzał rewolwerowy, a po chwili pa
dły jeszcze dwa strzały. Niezwłocznie 
zaalarmowano pogotowie. Lekarz 
stwierdził, że jeden z przybyłych, jok 
się okazało sprawca kradzieży skrzy
piec, 33-letni Henryk Chmielewski 
(Młynarska nr; 17), otrzymał trzy po- 
strzały; w brzuch i nogi. Cfomielew- 
skiego w stanie ciężkim przewieziono 
do kliniki chirurgicznej przy szpitalu 
Dzieciątka Jezus, gdzie dokonano wy
jęcia kul. Z przeprowadzonego docho
dzenia, okazuje się, że w momencie, 
gdy wywiadowcy zamiast zgodzonych 
się z nim 15.000 zł. za owe skrzypce, 
zdemaskowali się i oświadczyli, że are
sztują go, Chmielewski wyjął rewolwer 
i zamierzał strzelać do wywiadowców. 
Ostatni jednak w porę zdołali uprzedzić 
Chmielewskiego i w czasie walki z nim 
w obronie własnej zmuszeni byli użyć 
broni. Na miejscu przestępstwa pozo
stał rewolwer Chmielewskiego. Po u- 
pływie kilkunastu minut na miejsce 
krwawego zajścia przyjechał naczelnik, 
urządu śledczego i przeprowadził 
dochodzenie. Odzyskane skrzyp-, 
ce które były bez futerału, zabrano do 
urzędu śledczego. Tam wkrótce wezwa
no prof. Barcewicza i rozpoczęło się 
dalsze dochodzenie w tej sprawie. Prof. 
Barcewicz poznał odzyskane skrzypce, 
jako swoją własność.

tychczas w młodej demokracji lurec- 
kiej.

Na prezydenta republiki wybrano 
ponownie Mustafa Kemal Paszę, a na 
przewodniczącego Zgromadzenia Kiazi- 
ma Paszę. Spodziewane są pewne zmia
ny w łonie rządu.

WALDEMARAS CHCE WCIĄGNĄC CHADEKÓW 
I LUD0W C0W  DO RZĄDU

N O W  EM0RDY 
NA LITW IE

Przed paru tygodniami w Marjampolu 
sąd wojenny, złożony z oficerów, skazał 
ńicpełnoletnich socjalistów na karę 
śmierci, a 9 na długoterminowe (10—20 
lat) więzienie. Jednemu ze skazanych 
na. śmierć zamieniono karę na doży
wotnie więzienie, drugi zaś Kazimierz 
Mazerko został rozstrzelany. Tow. K. 
M aierko był sekretarzem organizacji 
s»cjal-demokratycznej młodzieży pow. 
w ołkowyskiego oraz działaczem zawo
dowym.

Ofioerowie-sędziowie przed wyro
kiem proponowali tow. Mażerko. aby 
'vyparł się socjalizmu i okazał skru
chę, a wtedy darują mu tycie. Tow. 
Mażerko odrzucił tę nikczemną propo- 
‘Y^ją, oświadczając:

„Jestem w waszej niewoli, możecie 
^uie zabić, ale przenigdy nie zmusicie 
111 nie, abym da! zgodę na zaprzestanie 
Walki z krwawym rządem. Nigdy nie 
Wyrzeknę się ideałów, za które zginął 
*°w, Mikulski i inni. Z pewnością za
bijecie mnie, ale jestem szczęśliwy, że 
Poniosę śmierć za sprawę wyzwolenia 
'udu litewskiego z niewoli faszystow
skiej**.

Na to padła krótka odpowiedź: „roz-
dfzelać!"

Tak zginął młodziutki, bo zaledwie 
'Wmdziestoletni tow. Mażerko.

Kowno, 1 listopada (PAT). Z inicja
tywy litewskiego rządu odbyły się w o- 
statnich czasach, jak donosi litewska a- 
gencja telegraficzna — dwie konferen
cje między partją rządową tautininków 
z jednej, a chrześcijańskimi demokrata
mi i ludowcami z drugiej strony, doty
czące możliwości wstąpienia tych os

tatnich stronnictw do rządu. Konferen
cjom tym przewodniczył prezes mini
strów Waldemaras. Dotychczas rozwa
żono kwestje, związane ze zmianami 
Konstytucji i z mającem się odbyć refe
rendum. Dalsze konferencje nastąpią 
w dniach najbliższych.

TER 0R  W  LITWIE
Wiedeń, 1 listopada (PAT). Wiedeń

ska „Arbeiter Zeitung" ogłasza obszer
ny artykuł p. t. „Co cierpi Litwa", w 
którym zestawia wszystkie akta białe
go teroru litewskiego, wobec własnego 
społeczeństwa. Autor artykułu twier
dzi, te  liczbę ofiar sądów doraźnych 
trudno nawet w przybliżeniu ustalić. 
Jako pretekst do mordowania własnych 
obywateli wystarcza zarzut szpiegost
wa na rzecz Polski. Jako curiosum 
dziennik przytacza skazanie przez sąd

doraźny w Poniewieżu trzech chłop- 
pów na 10 — 15 lat więzienia tylko dla
tego, te  odnosili się życzliwie do Pol
ski i czytali polskie książki historycz
ne. Artykuł przytacza in extenso ode
zwę emigrantów litewskich w Rydze do 
robotników całego świata, w której to 
odezwie, pozbawieni ojczyzny emigran
ci litewscy nawołują do solidarności ro
botniczej, cełem przeciwdziałania ter
rorowi litewskiemu.

POGŁOSKI 0  F OGROMACH W LITW IE
Kowno, 1 listopada (AW). Rozeszły 

się tu pogłoski o rzekomych przygoto
waniach szaulisów do pogromu żydów 
i przeprowadzonej w tym kierunku a- 
gitacji. Pogłoski te zaniepokoiły lud

ność żydowską. W sprawie tej udała się 
do premjera Waldemarasa delegacja 
gminy żydowskiej, która jednakże nie 
została przyjęta, rzekomo z  powodu 
braku czasu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
—  W  Los Angelos zdarzył się podczas 

gry w golfa rzadk i wypadek. 12 - le tn i ch ło
piec uderzy ł podczas gry ta k  silnie w skroń 
swego ojca, iż ten  pad ł trupem  na miejscu.

— Z D essau A. W. donosi: W czoraj zabił 
się jeden z najw ybitniejszych pilotów  Jun - 
kersa  kii. P laut, W  czasie dokonyw ania 
braw urow ego lo tu  akrobatycznego pilot za 
m ierzał w ykonać t. zw. looping, t. j. doko
nać obrotu ap a ra tu  na w ysokości 1000 me
trów . S trac ił jednakże rów now agę i spadł 
na lotnisko. Z pod szczątków  aparatu wy-

ciągnięto tylko zniekształcone zwłoki lot
nika.

— Z Rio de Jan e iro  PAT. donosi: A rm a
torzy  parow ca „Prm clpessa M afalda" do 
noszą, iż ustalono ostateczn ie , że w skutek  
k a tas tro fy  314 osób utonęło , podczas gdy 
945 osób zostało uratow anych, w tem 50 
proc. pasażerów  I kl. 66 proc. pasażerów  II 
klasy  i 75 proc. pasażerów  III klasy. Co do 
załogi to  uratow ano 11 oficerów  i 231 ma
rynarzy, a  zginęło 9 oficerów  i 37 m aryna
rzy.

m i n i E  d i i  mimii
GDZIE NALEŻY GRAC MA LOTERJI?
Tylko w  słynnej ze szczęścia na św ia t caty najpopu

larn iejszej w  Rzeczypospolitej ko lek tu rze
E. L I C H T E N S T E I N  i 3 -k a

e g z . od r. 1885 
W arszaw a, Centrala kolektury  MARSZAŁKOWSKA 146

gm. Minist. Reform. Roln., obok „Kurjera Porannego'*.
Oddziały miejskie: 1) Bielańska 3, vis S vls Banku Polskiego, 
2) Krak.-Przedm. 37 vis a vls pomn. Mickiewicza, 3) Królew
ska 39 vls ó vls Ogrodu Saskiego, 4) Królewska 43 vls ó vls 
Giełdy Pieniężnej, 5) Nalewki 42 przy przystanku tram w ajów . 
Oddział zamiejski: ŁÓDŹ, Piotrkow ska 72, gm. Grand Hotelu.
K I E D Y ?

Już 1 I 11 listopada r. b. rozpoczyna się ciągnienie I kl. 
16 Lot. Państw, i pełne ciągnienie trwać będzie 6 miesięcy, 
t .  j. do dnia 18-go kwietnia 1928 r.

CO WYGRAĆ MOŻNA?
Największa wygrana zł. 650.000 w szczęśliwym 

wypadku.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T, U. R.

Ponadto: Zł. 400.000, 250.000, 2 po 100.000, 2 po 75.000, 2 po 60.000, 
3 po 50 000. 2 po 40.000, 2 po 30.000, 6 po 25.000, 18 po 15.000, 
30 po 10.000, dużo po 5.000, po 3.000, po 2.000, po 1.000 i wiele,

wiele innych.
Ogólna suma wygranych

n a r  ZŁ. 20 MI L J 0 N Ó W “2£U
Z A  I L E ?

V* losu zł. 10.—, ł /2 losu zł. 20.—, 3, i  losu zł. 40.—.
A JAKIE SĄ SZANSE DO WYGRANIA?

Kolosalne i niebywałe w dziejach loterji, bo
co drugi numer w ygryw a.

Wzywamy!!! Wzywamy!!! Przychodźcie lub napiszcie do nas 
i sięgnijcie u nas po swą fortunę, po swój dobrobyt!!! Spieszcie 
z kupnem, gdyż do zeszłej 15 Loterji mogliśmy załatwić tylko wcześ
niejsze zamówienia. Wiedźcie o tem i zamiętajcie, że

Llchtenslelna los u  dom— dobrobyt i szczacie w dom.
Uszczęśliwiliśmy już tysiące rodzin. Wypłaciliśmy naszym klien

tom za wygrane i kupione u nas losy sśjSSF”' kilkanaście m lljonów 
Złotych. Łaskawe zamówienia prowincji załatw, szybko i aku-

ratnie, wysyłając orygin. losy odwrotną pocztą.
Konto P. K. O. dla W arszaw y 9 .3 7 4  dla Łodzi 6 4 2 0 9 .

UWAGA: C entrala kolektury naszej jako koncesjonowany przez M inisterstwo 
Skarbu K antor W ymiany, załatw ia kupno-sprzedaż wszelkich papierów  pań
stwowych D o l a r ó w e k  i t. p. walorów, oraz wszelkich w alut zagranicznych 

w złocie, srebrze i papierów.

W tem miejscu wyciąć i nam łaskawie przesłać!

Zam ów ienie R.
Do jedynej największej i najszczęśliwszej w Polsce Kolektury 

E. Lichtenstein i S-ka W arszaw a, Marszałkowska 146.
Niniejszem upraszam  o przysłanie mi do 1 kL 16 Lot. Państw.

 —----------------------------- całych po zł. 40.—

 —........... .......................... połówek „ „ 20.—

 —   ćwiartek „ „ 10.—

Należność wpłacę po otrzym. losu do P. K. O. na Nr. 9.374 czek. nadesł. 
ml przeż kol.

• Dokładny adres-------------------------------Imię i nazwisko ■

O głoszenia
drobne

53

Dr. Jan flłspin
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne  wener.  (sy
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
n iem oc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do  8V2 wlecz. Nleza 
możnym i pracującym 

uwzględn.

w s z e l
kich szo feras
ukończyło Szkolę Sa 
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35.

FACH W REKU-
to powodzenie zape 
wnione 1 Zaoisz się 
na Ku'sv S am ochodo-

-  PR9LIHSK1E-
Jerozolimska 27.

Wzrok sra,,.
zastosowane. Oku'arv, 
Binokle, wszelkie o d 
miany, od 5 zł. P ra
cownia m echaniczna 
przy sklepie .  Optyk 
Henryk Grabina, róg 
Krucza 44, Ncwogiodz 
ka 8.

Sanrnftadisioii
szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy zawo
dowe: ogólny, fordo' 
wskl (jed.nomieslęcz 
ny).
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S ' OKAZY FILMOWE W POCIĄGACH SPORTU
ODBYWAJĄ SIĘ W ANGLJI

M:$0ś

■SM<

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA, 

ODCZYTY.
W  czw artek  dn. 3 b. m.

Dzielnica N. Bródno. O godz. 5 w  lokalu 
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędańe się ogólne 
zeb ran ie  członków, na k tórem  tow. Rajm und 
Jaw orow ski wygłosi odczyt n. t. „Zadania 
gospodarcze k lasy  robotniczej".

T ram w ajow a Org. PPS. O godz. 7 w lo k a
lu OKR (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się
posiedzenie kom itetu.

D zielnica Śródm iejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (AL Jerozolim skie 6) odbędzie się 
posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY!

fabryk prywatnych i uwojskowionych!
W czwartek, dnia 3 listopada o godz. 

7 p. p., w lokalu Związku Metalowców, 
ul. Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów fabryk 
prywalnvch i uwojskowionych. Spra
wy ważne — obecność wszystkich ko- 
nieczr.a!

Mężowie zaufania obowiązani są mieć 
przy sobie subkasjerki — delegaci man
daty.

Ruch kult.-oświatowy.
POSIEDZENIE KOŁA CENTRALNEJ 

SCENY ROBOTNICZEJ ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO T. U. R.

Pierwsze posiedzenie Koła Central
nej Sceny Robotniczej odbędzie się dn. 
2 listopada, w środę, o godz. 1% w lo
kalu Sekretarjatu Generalnego T. U. 
R. ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, IV 
piętro, (dom Z. Z. K.). Oprócz osób 
imiennie zawiadomionych, Sekretarjat 
Generalny TUR. prosi o przybycie 
członków zespołów dramatycznych: 
Warszawskiego Oddziału TUR, Organi- 
zacyj Młodzieży TUR, Z. Z. K., Z. Z. P. 
Gazowni.

Z R A D J O  STACJI
WARSZAWSKIEJ.

Ś R O D A .
12.00. Sygnał czasu i kom unikaty: lo tn i-

czo - m eteorologiczny, PAT, oraz nadpro 
gram. 15.00, K om unikaty: meteorologiczny,
gospodarczy, PAT. oraz nadprogram . 15.20 
— 16.25. Przerw a. 16.25— 16.40. N adprogram , 
kom unikaty. 16.40— 17.05. O dczyt p. t. „Za
duszk i w cy tade li w arszaw skiej" wygłosi p. 
J a n  C ynarski. 17.05—  17.20. K om unikaty P. 
A.T. 17.20— 17.45. „Skrzynka pocztow a" —. 

’ korespondencję  b ieżącą omówi dr. M arjan 
S tępow ski. 17.45— 18.15. P rogram  dla dzieci. 
H enryk  Ładosz. (Co K urta  robił na podw ó
rzu) M. K onopnickiej, oraz bajk i A ndersena. 
18.15— 19.00. K oncert popołudniow y, w  wy
konaniu ork iestry  P. R. pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego. 1, M endelsohn: U w ertu ra  do 
oratorjum  „Paulus", 2. M ozart: Ave verum, 
3. B eethoven: A ndante  z V symfonji, 4. Sa- 
int-Saens: Fragm ent z oratorjum  „Potop",
5. C. Frank: „Panis angelicus". 19.00— 19.15. 
K om unikat rolniczy. 19.15— 19.35. R ozm aito
ści wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 
20.00. Odczyt p. t. „5-ty zjazd owocoznaw- 
ców w W arszaw ie i jego w ażne wyniki" w y
głosi prof. Edmund Jankow ski (Dział: „Rol
nictw o ). 20.00—20.30. Przerw a. 20,30. Kon-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l
sce: Dość pogodnie, przy zachm urzeniu u- 
m iarkow anem  nieba. Na w ybrzeżu m orskiem 
zachm urzenie w iększe. Dość ciepło. U m iar
kow ane, na północy silniejsze w iatry  zacho
dnie.

Warunki przyjęcia na Kolonję Leczniczą 
Dziecięcą im. dra med. J. Brudzińskiego przy 
zdroju w Busku. U ruchom ione już częściowo 
uzdrow isko sta łe  w Busku dla chorych dzie
ci czynne jest przez cały  rok. Przyjm uje się 
dzieci ze schorzeniam i skrofulicznemu, z t. 
zw. gruźlicą chirurgiczną, oraz inne mi prze- 
w lekłem i schorzeniam i w ieku dziecięcego. 
U zdrow isko zapew nia dzieciom opiekę lek a 
rzy specjalistów , leczenie kąpielam i siarcza- 
nem i zim ą i latem  i inne zabiegi lecznicze, 
oraz opiekę pielęgniarsko - w ychowaw czą, 
w reszcie racjonalne forsowne odżyw ianie 
(według system u P irqueta). P rzedew szyst- 
kiera przyjm ow ane są dzieci najbardziej te 
go po trzebujące. Z pośród dzieci jednakow o 
potrzebujących pierw szeństw o mają dzieci 
polecone przez członków  Stow arzyszenia, 
k tórym i są organizacje hum anitarno-społecz- 
ne, kom unalne i K asy Chorych. Na wolne 
miejsca, n ie zajęte przez dzieci członków, 
przyjm ow ane będą dzieci nieczłonków .

Na rok  1927-28 op ła ta  za całkow ite  u trzy 
manie, w raz z kąpielam i siarczanem !, n a 
św ietlaniam i i leczeniem , ustanow iona zo
s ta ła  dla dzieci członków  na 6 zł. dziennie 
i d la dzieci nieczłonków  na 8 zł. dziennie.

Sprostow anie. Z arząd G łów ny P ow stań
ców G órnośląskich R zeczypospolitej Polskiej 
p rosi nas o w yjaśnienie, że nie w ysyłał do 
pism żadnych kom unikatów  w spraw ie po łą
czenia się ze Związkiem b. U czestników  P o 
w stań  N arodowych.

Konkurs na plakat propagujący komuni
kację powietrzną. Z arząd Polskiej Linji L o t
niczej „A erolot" prosi w szystkie osoby, k tó  
re n adesłały  pro jek ty  na  p lakat, propagują
cy kom unikację pow ietrzną, do odebrania 
tychże w b iurze przy ul. Nowy Świat 24 
w godzinach m iędzy 9 a  15. P ro jek ty  n ieo
debrane  do końca listopada r. b. nie będą 
nadal przechow yw ane i Polska Linja L o t
nicza „A ero lo t" nie przyjmuje żadnej od 
pow iedzialności za ich zw rot w później
szym term inie.

Nasyp zamiast wiaduktu. W  swoim czasie 
min. kom unikacji zw róciło się do m agistra
tu  z propozycją, aby m iasto pokryło część 
w ydatków  zw iązanych z urządzeniem  za
m iast nasypu na w ybrzeżu K ościuszkow 
skim w iaduktu, a to  w  związku z przebudo
wą w arszaw skiego w ęzła kolejowego oraz 
z budow ą linji średnicow ej. M agistrat odpo
w iedział w ówczas, że żadnego udziału w 
kosztach  budow y linji średnicow ej brać nie 
może ze względu na swój zasadniczy sp rze
ciw przeciw ko projektow i sam ej budow y te j 
linji. O becnie min. kom unikacji zaw iadom i
ło m agistrat, że nie uw aża za możliwe u- 
w zględnić dezyderatów  m iasta w  tej dzie
dzinie i decyduje się na podjęcie budow y 
nasypu. J a k  wiadomo, p ro test m agistratu  
przeciw ko budow ie nasypu m otywow any 
był przedew szystkiem  tą  okolicznością, że 
w zniesienie w tym punkcie nasypu zeszpe
ci niezm iernie ogólny wygląd w ybrzeża K o
ściuszkow skiego i zam knie przejście z jed
nej strony  położonego w tem  miejscu skw e
ru na drugą.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Leg ja —Ju trzenka  5 :1  (2 :1 )
R ozegrany na boisku Legji mecz o mi

strzostw o Ligi pom iędzy Legją i k rakow ską 
Ju trzen k ą  przyniósł zasłużone zw ycięstw o 
Legji w stosunku 5:1 (2:1).

Do p rzerw y gra  zupełnie rów norzędna i 
dopiero  po p r z e r w i e  Legja w ykazała swą 
przew agę.

Nadm ienić należy, że Legja g rała słabiej 
niż zwykle, zaś Ju trzenka , k tó ra  w ystąp iła  
z kilku rezerw ow em i, zaw iodła w  linji n a 
padu.

B ram ki dla Legji zdobyli Łańko 3 (w tem  
jedną z karnego), Ciszewski i N aw rot, a  dla 
Ju trzen k i —  Barmherzig.

Sędziow ał p. P iotrow ski.

Korona—Skra 2 :1  (1 :1 )
Na boisku Legji rozegrany został mecz o 

m istrzostw o klasy' A  pomiędzy S krą i K oro
ną. Skra, k tó ra  już ty tu ł m istrza m iała daw 
no zapew niony, nie w ysilała się zbyt i mecz 
zupełnie zasłużenie przegrała.

P ierw szą bram kę zdobył D ąbrow ski dla 
Korony, w yrów nał dla Skry Sm osarski, a 
po przerw ie zw ycięski punkt uzyskał Koch. 
Sędziow ał p. Glinkin,

Polonia — Ruch 7:1 (3:0)
W czoraj na  boisku Skry rozegrany został 

mecz o puhar Białego Krzyża pom iędzy w y
żej w ymienionemi zespołami, zakończony 
spodziew anem  zw ycięstwem  drużyny ligo
wej w  stosunku 7:1.

W iadom ości z kraju
Łódź. M ecz półfinałow y o puhar pomiędzy 
ŁKS. i  ŁTSG. zakończył się zw ycięstwem  
ŁKS.-u w stosunku 2:0 (1:0).

Lwów. H asm onea — T. K. S. 2:0 (1:0).
Katowice. W arta  — Ruch 5:0 (2:0). 

Kraków. SLavia (Brno) — W isła 3:2 (1:2). 
Mecz rew anżow y.

C racovia — Pogoń (Katowice) 3:3 (3:2).

O statnie w ydarzenia sportow e 
zagranicą

Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie.—• 
Nowe rekordy światowe w lekkiej atletyce.

Dempsey nie daje za wygraną.
Bez szczególniejszych efektów , w yrażają

cych się w niepow szednich im prezach spor
towych, przechodzi sezon jesienny zagrani
cą. Nic dziwnego. W szystkie państw a zajęte 
są kw estją  należytego w ystąpienia olimpij
skiego, k tó re  absorbuje zw iązki sportow e 
niem al całkow icie. Nie znaczy to  bynajm niej, 
iż panuje zupełny zastój. Lokalne konkur
sy, m istrzostw a odbyw ają się norm alnie.

P iłkarze kopią, jak zwykle, s trze la ją  b ram 
ki, zdobyw ają lub tracą  punkty , lekko-a tlec i 
biegają, skaczą, nadw yrężają ścięgna. Jed - 
nem słowem , ta  szara, codzienna p raca  wre.

B ardziej fascynującą k a rtą  w ydarzeń p ił
karsk ich  było szereg ostatn ich  spo tkań  m ię
dzypaństw ow ych. I tak : R eprezentacja  N ie
miec pokonała  w wysokim stosunku 6:2 N or
wegię. A nglicy musieli skapitulow ać przed 
Itland ją  2:0, w reszcie C zechosłow acja nie 
mogła uporać się z W łocham i, w ychodząc 
rem isow o 2:2.

Pozatem  w m istrzostw ie A ustrji nie p rze
grały dotychczas żadnego meczu Admira, 
V ienna i W acker, a  w rozgryw kach o p ry 
m at p iłkarsk i A nglji panuj* istny chaos. 
Osiem klubów  w alczy zaciek le  o pow odze
nie, a  różnice między niem i są minimalne,

Z w ydarzeń lekko  - atle tycznych  należy 
zanotow ać doskonały  w ynik w skoku wwyż 
W ęgra K em arky'ego, k tó ry  osiągnął wyso
kość 197 cm., pobicie rekordu  św iatowego 
w  skoku w dal przez H ubbarda, k tó ry  uzy
skał odległość 7 m tr. 98 cm. (I) oraz pow tór
ne pobicie rekordu  św iatow ego w rzucie o- 
szczepem  przez F inlandczyka Peutilę , k tó 
rego rekordow y rzu t wynosi 71 mtr. 03 
cm. (!).

Świat boksersk i zelektryzow any jest w ia
domością, iż Dem psey nie ustępuje z ringu. 
E x-m istrz św iata  ośw iadczył dziennikarzom  
am erykańskim , iż zam ierza raz jeszcze w al
czyć z Tunneyem . Słynny m anager bokser
ski T ex R icard  postanow ił jeszcze w r. b. 
urządzić spotkanie między^ D empseyem i 
Schahnem ; zw ycięzca tego meczu stanąć  ma 
do w alki decydującej z Tunneyem . Nowe 
emocje, przygotow ania, zakłady, no i nowy 
zasób... dolarów  dla organizatorów .

W  pozostałych dziedzinach sportu  nie za
uważyliśmy nic, co mogłoby zasługiw ać na 
w zmiankę.

Dnia 6 listopada r. b. o godz. 10 rano 
w Teatrze „Odrodzonym" na Pradze 

odbędzie się 
WIELKI WIEC 

na temat
ŻĄDANIA GOSPODARCZE 

KLASY ROBOTNICZEJ.
Przemawiają tow. tow. Medard Dow- 
narowicz, Edward’ Dąbrowski, Wacław 
Lenga, Marceli Piłacki, Antoni Podnie- 
siński, Stanisława Woszczyńska.

NAGRODA NOBLA ZA PRACĘ Z MEDYCYNY

Kolegjum instytutu  K arolińskiego  
w S zw ecji uchw aliło  udzielić  nagro
dy N obla za  rok 1927 prof. Juljuszo- 
wi Wagnerowi z  W iednia (na lew o) 
za w ynalezien ie  antidotum  przeciw

paraliżow i. W  zeszłym  roku nagród 
ta  przypadła proł. Janowi Figig®1’0'
wi z  K openhagi Cna praw o) za  p**a^  
naukow ą o fizjologji i  za  badani® 
nad chorobą raka.

WY PA D K I
PRZESTĘPSTWO, NIESZCZĘŚCIA

DZIKA ZEMSTA ŻONY.
W  bram ie domu nr. 95 przy ul. Pańskiej, 

S ura W aksenłeldow a, la t 24 (Pańska nr. 95) 
pałając zem stą do męża swego 26-letniego 
H encha Lew ity (Nowolipki nr. 30), oblała 
go esencją karbolow ą. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził poparzenie tw arzy  i szyi i po o* 
p atrunku  przew iózł L ew itę  w stan ie  cięż- 
kiem  do szpitala  żydowskiego. W aksenfel- 
dow ą aresztow ano. Pow odem  dzikiej zem
sty  było to, że L ew ita porzucił żonę i ty je  
z kuzynką W aksenfeldow ej Chają Mizmo- 
w iczówną.

WYKRYCIE POTAJEMNEJ ROZLEWNI 
WÓDEK.

W  nocy z 31 października na 1 listopada 
r. b. in spek to r K ontroli Skarbow ej Szypul
ski, kom isarze kon tro li W iliński i Śniegoc- 
k i oraz rew iden t Nowak, przy udziale poli
cji przeprow adzili rew izje w ubikacjach, n a 
leżących do B orensztajna (Nowolipie 15). 
W ynikiem  rew izji było w ykrycie rozlewni 
wódek. Znaleziono z górą 500 b u te lek  próż
nych, przygotow anych do rozlew ni w ódek 
i spirytusu, następn ie  spirytus w balonach 
luzem  w ilości 15 litrów  mocy 96 proc., k il
kadziesią t b u te lek  w ódki z e tyk ietam i P ań 
stw ow ego M onopolu Spirytusow ego i wszy
s tk ie  przyrządy do rozlew ni w ódek.

Zaznaczyć należy, że pieczęcie Państw o
wego M onopolu Spirytusow ego były jak- 
najdoktadniej podrobione, zaś w ykazana 
na e tyk ie tach  moc w ódek 45 proc. okazała 
się od 39.6 proc. do 40.3 proc. Znalezione 
w ódki i sp iry tus skonfiskow ano, a B oren- 
ss te jna  pociągnięto do odpow iedzialności, 
karnej.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Przy ul. Puław skiej nr. 67 na  k la tce  scho

dowej o tru ła  się esencją octow ą kob ie ta  
niew iadom ego nazw iska i adresu, la t około 
20-tu. L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu 
pierw szej pomocy, przew iózł tajem niczą de- 
sp e ra tk ę  do szpitala D zieciątka Jezus.

—  28-letnia M arja Żakowska, zam ieszka
ła  z mężem przy uL Tw ardej nr. 71, o tru ła  
się nieznaną trucizną. Pogotow ie K asy Cho
rych przew iozło Żakowską do szpit. D zie
c ią tka  Jezus.

— W  bram ie domu nr. 21 przy ul. B ielań
skiej, 23-letni Leon W ajselfisz, subjekt, o- 
tru ł się jodyną. Przyczyną rozpaczliw ego 
kroku  — nieporozom ienia rodzinę.

UPADEK ZE SCHODÓW.
29-łetnśa A nna Treszkiew icz, w yrobnica 

(M adalińskiego nr. 56), spad ła  ze schodów  
w iodących do suteryny, przyczem  uległa 
po tłuczeniu  ko lan  oraz łokcia. L ekarz P o 
gotowia, po opatrzeniu , pozostaw ił posz- 
w ankow aną na miejscu.

UPADEK Z RUSZTOWANIA.
Na te ren ie  fabryki „Lilpop, R au i Loe- 

w enstein" przy ul. Bema nr, 45, spad ł z ru 
sztow ania z w sokości I p ię tra  miejscowy 
robotn ik  48-letni E dw ard F ronczak (O stro- 
roga nr. 4). Ogólnie potłuczonego Froncza- 
ka  w stan ie  ciężkim przew iozło Pogotow ie 
do szpitala na  Czystem.

COFNIĘCIE LOTERJI FANTOWEJ.
T-wo Uniwersytetu Robotniczego, 

Oddział Warszawski, podaje do wia
domości, że cofa Loterję Fantowę, któ
rej ciągnienie miało się odbyć dnia 27 
listopada r. b. Uprasza się o zwrot bi
letów nie rozprzedanych, do dnia 10 
listopada r . b.

Pieniądze za bilety sprzedane zwra
camy od dnia 2.X do dnia 10.XI r. b. w 
godzinach od 6 —  7 wiecz. u  Tow. Bo- 
rowiczowej w  lokalu O. K. R . (Al. Je
rozolimskie 6) pokój Nr. 1. Pieniądze 
nie podjęte do dnia 10.XI r. b. będą u- 
ważane za ofiarę na rzecz T.U.R, (Od
dział Warszawski).

TEATR I MUZYKA
Dzit u  tea trach  m l e J s K l c h
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy" 
Letni (l

o 8-ej w. „Radość kochania

Z KONSERWATORIUM.
WIECZÓR PIEŚNI ŁOTEWSKIEJ.

Przyjrzyjm y się artystycznej stron ie  Cbó' 
ru  N arodow ego łotew skiego. J e s t  to mewa*' 
plirwie zespół m ieszany pierw szorzędny, 
ło mający sobie rów nych pod względem mu
zycznej doskonałości. W spaniałe głosy, I* 
o rgan brzm iące basy, zdum iew ająca wpro5* 
jednolitość intonacji, idealna karność i gi®1'  
kość w każdym  szczególe wymusrtrowa®®' 
go zespołu — to  n iek tóre  z w ielu zale t, k*®' 
rem i Łotysze odrazu zdobyli nieliczną, n,e' 
ste ty , publiczność polską.

D yrygentem  i duszą zespołu jest p. Te°" 
dor R eiter,, w ykształcony w św ietnej szkol® 
petersbursk iego  konserw atorium . Jego  d ° ' 
św iadczonej ręce zaw dzięcza chór swoje p°" 
w odzenie, dzięki jego w skazów kom  d r o b n *  

pieśni K alninsa, „M ignon" D arzinsa, alb® 
„S tare  dzieje" M elngailisa sta ją  się piękne'  
mi fragm entam i sztuk i ło tew skiej w swoi*l 
prostocie  i szczerości bardzo oryginał®®!' 
P rądy  najnow szej muzyki przeglądały  w har
monizacji „Puharu na w yspie um arłych" Z®* 
lits 'a , nie obyło się bez wpływ ów  rosyjskłcb 
w „W iejcie w ietrzyki" Ju rjan s 'a . Pierw r*' 
s tek  ludow y najsilniej przem ów ił w  p i« l' 
n iach V itolsa i Ju rjan sa  na  cześć Lihgo, bo
gini p ie śn i W’szystko razem  było bardz® 
przekonyw ujące i d la  ku ltu ry  muzycznej Ło
tw y w ielce zaszczytne. H. D-

T ea tr  Wielki. Dziś jako w  dzień Z a d u ś  

przedstaw ienie zaw ieszone.
Teatr Narodowy dziś „Pan Damazy".
Teatr Letni. Dziś „Radość kochania".
Teatr Polski. Dziś „Nowi Panow ie".
Teatr Praski, Dziś „K arpaccy górale".
Operetka w teatrze Nowości codzienni® 

„Paganini" z Lucyną Messal.
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś 1 

codziennie rew ja „ Ja k  i gdzie".
Teatr Qui P ro  Quo. Dziś rew ja „Pstryk •
Teatr Perskie Oko. Próby in au gu racy jn i 

rew ji p. t. „Miss A m erica" w pełnym  tok®-
Teatr Eldorado. Codziennie rew ja p. 

„Dziecko olbrzym".
Teatr „Czerwony As". Dziś rew ja „J* 

kochają w arszaw ianki".
„K aruzela", Nowy Świat 63. Dziś reWł* 

p. t. „Może tak".

Komisja Kulturalno - Artystyczna pr*7 
Radzie Związków Zawodowych, ul. Czerwo
nego K rzyża nr. 20, pokój nr. 62, tel. 274-55* 
w ydaje b ile ty  na następujące przedstawi® 
nia: 2 listopada „Nowi Panow ie" w teatrz* 
Polskim. 8 lis topada „Radość kochania* ^  
te a trze  Letnim . 14 listopada „Pan Damazy 
w tea trze  N arodowym  oraz b ile ty  do „£*' 
chęty  Sztuk Pięknych".

Z teatrów świetlnych
Palace: „Szalona Lola”.
Pan: „M artw y w ęzeł".
Splendid: „W achlarz lady  W inderm ere *
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „N iew olnica szelka".
W odewil: „Czerw ony p irat" .
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Bestja m orska".
(W m ałej sali: „Deszcz róż").
Corso: „M etropolis".
Casino: „Zew m orza".
Filharm onja: „Skandal w Petersburg®  *
Capitol: „Dama bez zasłony".
K om edja; „Bitwa pod Czuszimą",
M iejski: „Trzej uczciw i hu ltaje" .

/

WARtJNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę adresu 50 gf*
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zw yczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
w sm e  pracy o i0  proc *anH. Ogłoszenia tabelarycz ne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych*

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika". W a re c k a


